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Praterita tctus quamvis lon^n, cum tffluxit, nulld confit- 
lutioHt permulccre poujt jiultam Jentäutcm.

Cicero cle Seoećtute C. 5».

mię niedawno impet zbawienny,
„ pułroku,

Zwiedzieć bibliotekę, która ieft na oku 
T u  w Warfzawie; Zalufldch ftawiona nakfa-

Czytać począłem Kfiąfzki niewinne,  nie ia- 
Zarażone wolności, niedowiarftwa, ' ale 
Te,  co ku pożytkowi pifane, ku chwale . Z 
Gośiickiego obrałem Kfiąfżkę, którą złotą 
Cudzoziemcy mianuią, czytam i§ z ochotą,’ 
Widzę iak on dobrego llawia Senatora 
I owinności, Miniftra . , Idzie praca fpora

N a R .  P . 17 7 0 .
Nro: XXXI. 

Dnia 18. Kwietnia

dem ( d e m

G g Szczę-
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Szczęśliwie; m i  przebiegiem aośc znaczne 

rozdziały,  (n ia ły ,
Łacinę zważam pięknf, zdania ,  ftyl wfpa- ! 
K i  wchodzi fiufzny Rodak z pacholiki dwo- i

, Pb , : I
i Wafy kręci, to gwiżdże, to fieie rękoma,1
I Ogląda fzafy wfzyfikie. Rzekę, Bogu chwała

Ze mi hę z Człekiem fłufznym tu pora dodała
Pomówienia; tym czafem napadł Herodota j

; Greckiego Hiftoryka. A to co, niecnota
| Herod tu fig znayduie? (zawoła kochany

Moy lektor) Pó żydowiku widzę drukowany, ^
Pewnie  o Męce Pariflriey ta Kfiąfzka złożona,
Przez Horoda fzałbierza. Wzrufzyłem ra-®

miona, (funę.
Zdziwiłem fię. Więc bliżey ku niemu fięrf

, Y po cichu pocznę fię żalić na fortunę.
Ze go w ślepey ciemnocie iefzcze tzyma

pu ty,   ̂ _ (pfuty,
Kiedy iuż wiek począł guft naprawiać ze-
On uczonym y obcym czyni pośmiewifko ł ^
Rzekę: to Hiftoryka Greckiego nazwlfko: i
Herodot to, nie Herod. A mnie po tym kaci,
T r  upa takiego czytać. Czas daremnie traci,
Kto fię takich rad chwyta łaydakow,od Greką,
Choć by pifał po Pollku, myśl moia daleka.

Ale
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Ale to Hiftorya nad wfzyftkie nauki,  
Życia nauczycielką, dufzą każdey fztuki," 
Roftropności prawidłem . . .  Dofyć ’tak na 

ś wiecie,
Hiftoryi ieft wfzędzie, on mi prawi, plecie." 
DeTzpalterow tych itarych wfkrzefzać nie- 

należy, (świeży,
Gdy by to Herbarz  tu by! dobry iaki 
To to grunt,  to nauka! .>■. Y Herbarz  ieft 

zbiorem. v
Hiftoryi (odpowiem.) Napifać go wzorem 
Guftownym, trzeba czytać, trzeba umieć 

fila, (czna mila,
W każdym rodzaiu Kfiąfzka będzie wdzię- 
Kiedy znać w niey czytanie. Hiftorya fzćze­

rze, ' sferze,
Jafno zebrana; w mappach, y w dwoiakiey 
^  Prawach, y  poli tykach biegłość,s(k  co 

płaci
Teraz)  rożnych ięzykow wiadome poftaci, 
Te fldadaię moc dzielną nauki, te czynią 
Tefpiecznym -Człeka,  gdy ma mfdrość za 

miftrzynią . .
^ id z e  ześ W. Fan zwącha! świeżo' 'cudze 

Kraie! _ [ tale)
( O n hę na mnie obrufzy y tak mię wnet 

. Wgdo-
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W  głowi® fię wam przewraca teraz ludzie 

młodzi,
T o  uczenie ięzykow aż nadto wam fzkodzi, 
N ie  znacie fwoiey Matki Wolności y Prawa, 
Poparlować, pofzprachać, mądrość fię W am  

zdawa.
O y ! fzkoły terażnieyfze na fądzie oddadzą 
Rachunek,że odięły właśnie Szlachcie władza! 
Przedtytneśmy de verbum videor kilka dni, 
Kłócili fię, było to przyftoyniey y ładniey.

I IW i ii i co te raz  żofte y czerwone karty  
I Rozkładają oświecie, kaduka co w a r t y ! 
j Juz fą w Mołkwie, iuż w Węgrzech; iezdzą 

po papierze [bierze,
Prawią  t r z y  po trzy czafem, aż złość człeka 
Od/potopu wywodzą, od ftworzenia świata 
Hiftorye; nie ieden po powietrzu la ta .
A nie wie iak fię żyto, owies, rodzi w ziemi, 
Bodaieście przepadli z naukami fwemi . * 
T o  to przed tym dowcipnie, żywo,przyzwo­

icie, (dzicie
Szły fzkoły; pewnieć nie tak,iak teraz wi- 
G dy  verbum cum nomine całyzapuft  woynę 
Toczyło,  były czwartki  poftne niefpokoyne;

I Per tempom, per cafus praliśmy fię w pyłki,
[ Kto niemogł na iacińłkie zdobyć fię prze-

gry łk i . Loku-
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Lokucye w fzaleńftwo przyprawiały partem 
Teraz  rozdziałów kilka z kfiążek wiafnie 

żartem
Przetłomaczy, у zbędzie pracę całą w Szko­

le o . [rofole,
O y!  nie w takim Człek bywał przed laty 
Za ielnę lokucyą od kołka do kołka.
Koley wizyftkich obefzła. . Niebrano iuż 

fiolka
E x  medip, ftai rumak do ul tymy hory  . .  
Scalały nieboraki famę Dyrektory  . . ,
Bo to nie z kfiążek były koncepta,iecz potem 
Krwawym (z głow fię rodziły zprac§ ykło-* 

potem. >
Pomnę Ja lokucyą: Wróbel dziw, dziw , dziwi, 
Tak, tak, kwacm kaczory! Bcdziem ntefzcz^  

śliw i ,
Trzy pjire ( roki zbiegły fję (per difcolor) biada. 
Choć byś mur głowa przebił, ten fortel nie nada, 
Cała wtenczas przegrała A teńczykowftrona 
A druga przez trzy fobot niebyła fkończonas 
‘Zkędwez, to w e i, huezfzumnie, oc, ot, chociai 

bieda,
Kwik, ryk, kap kap ę,d oka, у  gro/za ci nieda3
• efi differentią inHr deri cleri ?
ffak  opijać świat cały przez cztery litery f

Co to
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Co to znâczy poPolfku: Hnas vinco pie 
Pan ccrvone-, to byty śiiczne lokucyie,
À z Łaciny t łumaczyć gdy kazano Bratu, 
Hoc îoquis p ro fta tu it coram hoc quia tu 
y/pu d  judceu  n, Q slum  cancer non habebat 
Q uid excita propedes, &  domi fedebat,
To to grunt,  Konftrukcya, to było ćwiczenie; 
Uczyliśmy fif wfzyfey na ten czas fzalenie. 
Drżała (kora' na cziekvi, (koto dyktowanej 
Albo tez lokucyą iak§ zadawano,
Teraz  tey emulacyi niezriać iako błogo,
X)c vidcor niewidać dwochfet u nikogo 
Pmpozycyi,  Albo trzydzieftu arkufzy 
o Dependency], tak, iak te mote ufzy 
Nafluchaiy fig przed tym, napatrzały oczy; 
Jakże mą Studiófus być w Szkole ochoczy? 
Kto chce z kfiąfżki, to chyba przez fen co 

uchwyci,
Przed tytn explikacyi byli wfzyfcy fyci.
Po Syn ta rymie lludent zabawił kilka dni 
w KanęelLryi nawet izło mu wfizyilko fna- 

dniey,
A nuż po Retoryce za miefiąc, y drugi,
Mógł pozew y maiyfeft napifiić choć długi'.’ 
Teraz  wfzyitko.i; a«a z Cycerona źrzoiła  
Ze zephata in ą 8 is  Łaciną, y podła;

Brzy-
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Brzydzą fię ni?,boday ich niefżęzficie Zabiło! 
Bluźni? ty lko ,co  fluchać Prawnemu niemiło. 
Czas tu  był iuż p rze rw an ia ; kiedy tak ( o d ­

powiem) (wiem
Ześ Wac Pan haza rdował  dla łaciny zdró- 

! z  Młodych lat, Dobrodzień),  śiicZhy Salva~ 
torze,  (Autorze,

Im i fuy f ię  d o p o m o ż m i ;  m am  fmak w tym 
A wiele w nim zawiłych zrozumieć niemogę 
Rzeczy, co ciekawemu Znaczną czyni  t rwogę 
Pro lzę o pokazanie [odpowie  o n ]  z hardą  

| Min?.  i e f t t o  Goślicki.  O n  plunie ż pogard?: 
Polak Polaka fenfu zrozumieć n iezdo ła : 
( O d p o w i e m )  ze dó śmierci dla człowieka 

fzkoia.
On da iey:  pifae widzę o Prawach:  lecz czyli 
Byi w Paleftrże? powiadam: że on był w Se­

nacie, ' (cie.
Znakomitym:, Uczony ? Moy ferdeczny fera- 
Byi wSćnacie?  lecz profzę czy nie by i  Du* 

chow nym ? (g iownynij
Był Bifkupe m P o z n a ń fld m , P r  a w n y m , m ó w c ą 
Odpowiadam: on k rzykn ie :  to próżna lea 

genda,
dabe Prawo,gdzie fif wda tylko Reverenda,

X i r



X 88 X *
Xiędzu do Brewiarza. Polityk iak żywo,
Ani prawny niebędzie . . Wfzyftko u nich 

krzywo
Wolę la Okolfkiego czytać herbarz zloty, ( 
Przeyrzyć fi? w Familiach; kwita z tey o- 

choty .
Ale ale nie tnafż tu Kalendarzow zdawna 
Pifanych o myślil lwie, . i i Ta mowa nieilra*

wtta.
Stała Hę Prefektowi tey Biblioteki,
Poftrżegł żetobyiCzłowiek od nauk daleki; 
Porzuciliśmy oba onego z herbarzem  ̂
Ulubionym . daiąc mu pioro, z kałamarzem 
Aby fwey Extrakcyi wypifai ofnowę, 
Wfzedtem potym w rozumn§ z Prefektem 

rozmowę,
Ktorego fentymenta,  krew mi ukoiły,
Co ią wzburzył fwym zdaniem ten  Sar* 

m ata  miły.


